PESLOUAN. 


HAŁAS. 


W dużym pokoju, płomień lampki noc- 
nej migotał sennie w takt głośnego chra- 
pania, rozlegającego się w ciszy nocnej. 

Przed żarzącem się ogniskiem pies le- 
żal, dotykając niemal łapami śpiącego ko- 
ta i wtórowa! swym głębokim oddechem 
jego mruczeniu. 

Od czasu do czasu, na łóżku, ukrytem 
w głębi alkowy, materac zaskrzypiał pod 
nagłem poruszeniem się uśpionej pary mat- 
żeńsikiej, zmiażdżonej zmęczeniem. 

Ludzie i zwierzęta, po ciężkiej pracy od- 


poczywali, pogrążeni w śnie i niepamięci. 


Nagle nieuchwytny hałas przerwał mo- 
notonje mocy. Kot ziewnął. Pies Zza- 
strzygł uchem, a płomień knota, przesiąk- 
niętego oliwą, strzelił ku belkom. 


Tylko rozpostarta ręka gospodarza do- 
mu, znacząc sie ciemną plamą na bieli 
prześcieradła, nie poruszyła się. 


Hałas ponowił się. Skąd pochodził? 
Z pod stołu? Od skrzyni z mąką? Od 
beczki z solą? Jakieś ogryzanie, skroba- 
nie, drapanie niespokojne. Halas, niepo- 
dobny ani do szmeru myszy, wymykającej 
się ze swej norki, ani do szelestu mochego 
ptaka, muskającego skrzydłem zamknięte 
ckiennice lub chrzęstu zabłąkanego lisa, 
szukającego szpary w murze dla wycieczki 
ma hulankę. Hałas ten zbliżony był ra- 
czej do dźwięku miedzi, czy blachy, albo 
brzęku fajansu lub szkła. Tak dziwny 
przytem, że kot przeciągnął się, nasta- 
wiwszy sierść od głowy do lędźwi, a pies 
otworzył oko i prychnął.  Wyprostował 
łapy, wsparł się na paznogciach, podciąg- 
nął leniwie tył ku brzuchowi i zrobił kilka 
kroków cicho, obwąchując ciepłe tafle po- 
sadziki, gorący popiół oraz śpiącego po- 
nowumie kota. | 


Znowu ten sam hałas. 


Pies odskoczył :wtył, pokazując. żółte 
zęby z pod podniesionych warg, szczek- 
nął zlekka. 

— Cicho! — skarcił go gospodarz przez 
sen. | 

Pies. z wygiętym grzbietem podreptał 
w stronę kija, sterczącego w kącie pokoju 
i nagle cofnął się od stojącego przy Ścianie 
kredensu, sapiąc głośno. Jednocześnie 
przysiadł na tylnych łapach, bijąc podłogę 
oraz raz po raz ogonem. 

Hałas ucichł tymczasem. 

Pies węszył przez chwilę w powietrzu, 
otworzył pysk i zawył żałośnie, Kot 


drgnął i spuściwszy ogom, zaczął pry- 
chać, : i 


Jedno i drugie zwierzę teraz, z wygię- 


tym ze strachu grzbietem, robiło w pokoju : 


cichy i bezłądny zgiełk. 


„Jan Le Clech, fornal w Pergarvan, prze 
wrócił się na wznak na posłaniu i rzucił 


rękoma w powietrzu. Nie bacząc na to” 


pan narra ea e à 


Redaktor: Klemens. Orchulski. 
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zwierzęta zachowywały się w dalszym 
ciągu niespokojnie. 

— Co się stało? — zapytał drżący 
głos z głębi alkowy. 

Jan Le Clech usiadł ma łóżku'i z szyją 
wyciągniętą w stronę zwierząt, mruknął:: 

— Bóg z tobą, Noelo! Czy ja wiem? 

— Cicho tam! — zawołał, machając 
ręką ku ślepiom psa i kota, błyszczącym 
zdaleka. 

Usłyszawszy, że pies wrócił na swoje 
miejsce, niezdecydowanym ruchem upu- 
ścił na ziemię stare pantofle, które trzymał 
w ręku, walcząc między zaniepokojeniem 
a nieprzezwyciężonem lenistwem. 

— Na śmierć wyje... Ktoś umrze.. 
bełkotała Noela. 

Jan drgnął. . 

— Nie -- odparł po chwili — to kobold 
tańczy na wydmie. 

Z otwartemt oczami, leżąc, przyglądali 
się jakiś czas lampce nocnej, której Świa- 
to walczyło z bladym świtem, zaglądająd 
cym przez szpary okiennic, poczem Sen 
zmorzył ich znowu. 

Rankiem, podczas kiedy Jan  zaciskał 
ras rzemienny wokoło bioder, żona jego, 
wkładając siatkę mna głowę odezwała się 
stanowczym tonem: l 

— Ktoś umrze dzisiaj!... ani chybi!... 


Otworzyli drzwi. Ostry wiatr wtarg- 
nął wraz z światłem do pokoju. Piasz- 
czysta wydma bieliła się szronem w od- 
dali. 

Jan, przeżegnawszy się, zapiął kami- 
zelkę, poprawił czapkę i wyszedł. Wsponi- 
nienie nocy. dręczyło go. Pies szczeknął. 
Jan pogładził go machinalnie po głowie i 
zwierzę zwiesiwszy język pomknęło ku 
stadu kruków. | | 

Farmer poszedł na podwórze i z czo- 
łem spuszczońem zabrał się do roboty, bez 
zapału. 

"Podczas południowego posiłku, jedząc 
żur z czarnego żyta uderzał uporczywie 
rękojeścią noża o stół, aż żona chwyciła 
go za ramię. , 

— Przestań!  Denerwujesz mnie... 

Wzruszył ramionami, nie odpowiadając. 
Odtrącił tylko talerz tak gwałtowinie,. że 
pękł na dwoje, . 

Zmieszany, pokazując żonie szkodę, 
szepnął: l 

„Boże, bądź miłościw!!... 

Poczem, wstał od stołu i wyszedł, 
zgarbiony, z rękoma na kolanach. 


— Pod twoją obronę... — jęknęła Noela 
ze złożonemi do modlitwy dłońrmni. 

Ku wieczorowi, Jan, mijając drzwi do- 
mu krokiem ociężałym, bąknął miewyraź- 
tie: l i 

— kle po worek owsa... 


Noela, dotknąwszy palcami warg, prze- 
slala mu pocałunek w milczeniu. 
W godzinę potem, znalazła go wiszące- 
go w stodole, z szyją w pętli sznura, 


zwieszającego się z pułapu i workiem 
owsa pod nogami.. Drabina ze złamanym 
szezeblem leżała obok wpoprzek wiązki 
słomy. ' 

Noela uklękła przy trupie i ująwszy 
w rękę jeden z chodaków nieboszczyka 
ucałowała go tkliwie, poczem zerwawszy 
się na równe nogi, pobiegła lotem strzały 
ku pobliskiej wiosce, krzycząc  wniebo- 
głosy: 

— Kobold!... Kobold!... 

Nazajutrz zrana przyprowadzono ją do 
domu  zziębniętą, nawpół nieprzytomną, 
z oczami z orbit wysadzonemi. Krewni, 
kumowie i znajomi nieboszczyka  tłoczyli 
sie już w pokoju, mącąc jego ciszę gwa- 
rem. 

Wdowa stanęła przy zwłokach, patrząc 
szklanym wzrokiem na męża i trzęsąc gło- 
wą powtarzała bezdźwięcznym, monoton- 
nym głosem: 

„Pies wył na śmierć w nocy...“ it. d. 

Nie słyszała słów pociechy z ust pochy- 
lonego nad nią kapłana, pytań burmistrza, 
cdpowiedzi żandarmów, dowodzących 
śmierci z wypadku. „Nieboszczyk zrobił 
niefortunny ruch“... „drabina była nad- 
próchniała".. Szczebel złamał się... „Far- 
mer padając, zawadził głową o pętlę 
sznura, zwisającego z pułapu”... Sprawa 
prosta“ meldował starszy. 

Ckliwy zapach uderzył magle nozdrza 
zebranych. Burmistrz podszedł do okna 
i otworzył je maoścież. Pies jednocześnie 
zawył przeciągle. Ludzie strwożeni, mi- 
mo biały dzień. zwarli się w gromadkę, A 
podoficer żandarmerji położył rękę na fu- 
terale rewolweru. 

Pies zbliywszy się do kredensu wył 
bezustannie. 

Jeden ze śmielszych widzów  szarpnął 
drzwi mebla. -Pies wskoczył doń jednym 
susem, węsząc, tłukąc naczynia i skomląc. 

Starszy. żandarm, Śśledzący zwierzę u- 
ważnie, wyciągnął ję po chwili za obrożę 


"z kredensu, sam zaś wydobył dużą bla- 


szaną puszkę z nawpół uchyloną przez psa 
pokrywą. Burmistrz nachylił się nad nią, 
zamierzając zajrzęć do Środka, cofnął się 
jednakże natychmiast z odrazą: na dnie 
naczynia bowiem leżał nieżywy i dobrze 
już -cuchnący szczur. | 

— Do diabła! — zaklął starszy żan- 
darm, rzucając puszkę — Piszemy proto- 
kuł, panowie! 


Niebawem krewni nieboszczyka podpi- 


sywali urzędowy akt zejścia, podczas kie: 
dy Noela, obojętna ma wszystko, trzęsąć 
głową; zawodziła bezdźwięcznym głosem 
w kółko: - 

„Pies wył na śmierć w nocy“... 

„Kobold tańczył po wydmie... 

„Ktoś musial umtzeć... Mój.. o zmierz- 
chu... zmarł... i 

Tłum. Jotsaw. 


Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”. 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO", 


ŻĘ CY LOD e TO ia a z paiana: EO ZO 0 ła A RRE towa 


Niedziela, dnia 6 października 1929 r, Nr, 40. | 


og 


W dniu 1 b. m. Teatr Kameralny w Łodzi wystąpił już z trzecią zrzędu premjerą w sezonie bieżącym. wysta- 
wiając „Grube ryby“ — komedję M. Bałuckiego z występem gościnnym mistrza sceny polskiej, niezrównanego artysty 
p. Mieczysława Frenikla, który w popisowej roli Wistowskiego kapitalną swą grą porywał 1 czarował widzów. 

Na zdjęciu powyższem widzimy fragment jednego z aktów komedji wraz z grupą artystów z p. Mieczysławem 
Fot, A. Meyer. 


Frenkierm ma czele. 


TEATRALJA. 


Plany i zamiary. — Premjery warszaw 
skie. -— Kryzys teatralny we Lwowie. -— 
Drobiazgi zza kulis, 


Z obowiązku informacyjnego, którego 
cele i potrzebę zaznaczyliśmy już w kro- 
nice poprzedniej, notujemy dziś, w dal. 
szym ciągu „planów i zamiarów“ na sezon 
przyszły dyrekcyi teatrów, zamierzeni: 
teatrów Szyfmanowskich, t. j. Polskiego i 
Małego. Ze względu na wywczasy czyn- 
nika miarodajnego, t. j. samego dyrektora 
Szyimana oraz z uwagi na ogromne powo- 
dzenie granych obecnie w wymienionych 
teatrach sztuk, informacje nasze ograni- 
czyć się narazie muszą do majbliższych 
tylko tygodni, w których wystawione bę- 
dą: w Polskim --- „Pan Topaze“ — M. 
Pagnol'a, zaś w ` Małym — „Olimpia —- 
Fr, Molnara. Z pośród. zmian personal- 
nych najważniejszą jest chyba — exodus 
Malickiej, która, jak wiadomo, zażywa o- 
decnie rozkoszy miodowych miesiecy. 
Emploi p. Malickiej-Sawanowej w teatrach 
Szyfmanowskich w sezonie bieżącym o- 
bejmą częściowo dobre masze znajome 
pp. Lubieńska i Jarkowska, którym życzy- 
my gorąco prawdziwych sukcesów w tem 
niełatwem zadaniu. Pozatem ubyl z ze- 
społu reżyser Leon Schiller, która to stra. 
ta będzie naprawdę niepowetowaną, p. A. 
Jasińska, aktorka utalentowana i doświad- 
szona, oraz parę osób z młodszej genera- 
cii. Zaangażowami zostali m. in. p. Mierze- 
iewski, który definitywnie porzuca ope- 
retkę dia komedji i p. Karbowski, b, dy- 
rektor teatru polskiego w Katowicach 
Funkcic reżyserskie sprawować będą pr. 
Borowski, Leszczyński, Stanisławski i --- 
co stanowi miejaką sensację — dyrektor 
Szyfman. 

Organizuje się obecnie w stolicy stała 
operetka „reprezentacyjna, ma której za- 
miary i poziom rzucają dużo Światła wy- 
nurzenia jednego z współdyrektorów tej 
imprezy, p. Wacława Julicza. Należy za- 
cząć od tego. że operetka „repręzentacy- 
na“ jest finansowana przez osoby bardzo 
zasobne w kapitały, a więc krach gotów- 
kowy (przynajmniej narazie  mietylko je: 
nie grozi, lecz przeciwnie teatr ten, mie. 


szczący się w lokalu b. kina „Rococo“, 


zamierza olśnić stolicę swym prawdziwie 
reprezentacyjnym przepychem, W ze- 
spole swym operetka liczyć będzie m. in. 
tak wybitne siły wokalne i aktorskie, jak 
r. Elna Gistedt, H, Rapacka, Orska, Gu- 


staw Chorjan, Redo. Pilarski (z Krakowa), 


że. wymienimy tu tylko nazwiska najbar- 
dziej znane. Co do zamierzeń repertuaro- 
„wych, na pierwszy ogień ma pójść nieza- 
długo najnowsza operetka  Kolmana — 
„Księżniczka Chicago", później Stolza — 
„Jedna, jedyna noc”, „Rose-Marie“ —- 
Frimmla. „Złota Gwiazda“ — dyr. Julicza 
i in. Przedstawienia dawane będą, wzo 
rem Zachodu. dwukrotnie w ciągu wieczo- 
ru; każde trwać ma nie dłużej jak dwie i 
"pół godzin, z jedną 10-minutową przerwą. 
Dyrektorem administracyjnyjm „operetki 
reprezentacyjnej”, która, miejmy inadzieję. 
„nie podzieli smutnego losu swych różno- 
imiennych poprzedniczek. jest p. Janusz 
Srebrzycki. | 


W dniach od 6 do 12-go października r. b. Liga Obrony Powietrznej 1 | 


Przeciwgazowej organizuje Tydzień Propagandowy i uświadamiania lu- 
dności o niebezpieczeństwie gazów bojowych. Powyżej widzimy naukę 
stosowama i obchodzenia się z maską przeciwgazową. 
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Üpcra Warszawska wystawiła w tych 
dniach wznowione w końcu ub. sezonu 
„Wesceie Figara“ pod osobistą dyrekcją 
p. Stermicza, który zaprezentował się w ten 
sposób publiczności warszawskiej w cha. 
rakterze kapelmistrza. A podkreślić trze- 
ba. że zaprezentował się ze strony najlep- 
szej, trzymając mocno w kierowniczej dło- 
m cały zespół wykonawczy, i — co naje 


ważniejsze -- dobywając z partytury or- . 


kiestrowei wszystkich wdzięków i uro- 
ków mozartowskiego stylu. Soliści, z pp, 
Michałowskim, Karwowska, Olginą, Romej- 
ką i Czapską na czele, na wysokości za- 


«damia, 


Teatr Mały wystawia z dużem DOWO- 


' dzeniem angielską komedję F, Lonsdaleʻa 


(autora „Kokot z towarzystwa”) p. t. „Ko- 


niec p. Cheyney*. Jest to historyjka ary.. 


stokratyczno + kryminalistyczna, micująca 
wcale odważnie bardzo liczne i poważne 
grzechy t. zw. wyższych ster społecznych. 
Fabuła odznacza się pomysłowością i ory- 
ginalnością, a wprowadzenie szajki zło- 


dziejskiej, przebranej za osoby z „towa. 


rzystwa* w mury arystokratycznej rezy- 
dencji musi być uznane za chwyt scenicz- 


HARIS BEETANTONE 
dy, Świetnie trzymający na uwięzi zainte- 
resowanie widzów. Kulminacyjnym punk- 
tem komedji jest scena konfrontacji świata 
złodziejaszków i świata gentlemanów, któ- 
rej przebieg kieruie nasze sympatje raczej 
w stronę.. tych pierwszych. Okazuje się 
irafność przysłowia o djable, który jest 
mniej czamy, niż go malują, natomiast wy- 
tworne panie i dżentelmeńscy panowie z 
niczem mie zdają się przypuszczać ludzi, 
iako talko przyzwoitych, wyjąwszy nielicz- 
ne od tej reguły odstępstwa. Podobnie jak 
się to ma w „Kokotach z towarzystwa” —- 
„Koniec pani Cheyney“, jako całość, jest 
jak gdyby tylko tłem dla sceny kulmina- 
cyjnej. w której wesoło i żywo strzelają 
race groteskowei nieco satyry autora. 
W tej nowej komedji Lousdałe'a znalazła 
dla siebie szerokie pole do popisu młoda a 
utalentowana aktorka p. Romanówna w 
roli „uczciwej złodziejki* (p. Cheyney), 
zaś obok niej pp. Grabowski, Mierzejew- 
ski, Fritsche, Słubicka i Szubert stworzyli 
interesującą galerję figur z pośród dwóch 
stawionych sobie naprzeciw przez autora 
Światów. Delta. 


echem pieśń rycerskiej zaprawy. To oficerowie 10-ei dywizji 


wśród lasów, pól i łanów polskich rozległa! się potężnem 
manewry woj- 


piechoty sitacjiemowanej w Łodzi odbywali żmudne i ciężkie, lecz jak doniosłe w swem założeniu, letnie 

skowe. Na ukwiecionych przestrzeniach rysowały się sylwetki szarych mundurów i połyssiwała błyszcząca stal. g 

Zamieszczone zdjęcia ilustrują dokładnie pracę armii w polu. Od strony lewej widzimy dowódcę 10 dywizji ge- 

nerala Ofszynę-Wilczyńskiego i zastępce dowódcy pułk. Franka po odbyciu ćwiczeń, ma prawo zaś patrol sanitarny 7 
porucznikiem Rakowskim, naczelnym lekarzem 30 p. p. 


; ; ś ; RER. ssaniu liściastych drzew | cjążliwych marszach i go- 
Miłym i rozkkosznym zdawał się być zasłużony odpoczynek w cieniu liściastych RANZA U wypo 


nitwach. Powyżej widzimy od strony lewej dowódcę 30 pułku piechoty płk. Peres wiet - Sołtana PYWA BOSO za 
zajęciu“ miasta obsadzonego przez „nieprzyjaciela“, od strony zaś prawej odpoczynek w lesie mo stoczo- 


czymku po y) nych bitwach. 


= sc , mania do ataków, Widzimy na zdjęciu cd strony lewej jak pracu- 

Niezwykle wiele energji pochłaniają wszelkie pr zygotow ania Kaa A eo po > ie pra wej przedstawia gru 
PAn je ataku ma miasto zajęte przez „niepr GA Ad | PA 

e dd dztwo baonu w czasie ataku na mias i B E GARLOR 
Je dowó i "i alicerów rezerwy 30 p. p. po powrocie z ćwiczęń na mtejsca.- poston. 
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nie wi Na zdjęciach powyższych widzimy 
efektowny moment zwyciężania przeszkody, 


JAN MOURA. 


Kiedy miłość nas opęta. 


Ktoś wskazał palcem podobiznę w ga- 
zecie, rozłożonej na stole. 

Klisza, źle odbita, zeszpeciła rysy ko- 
biety, o której samobójstwie dziennik do- 
nosił, Była to przyjaciółka słynnega kry- 
minalisty, straconego zrana. Nie chciała 
przeżyć go. 

— Jak można odbierać sobie życie dla 
zbrodniarza! -— rozległ się oburzony głos. 

— Niepodobieństwem jest przecież, nie 
mając szacunku dla niego! — zawyrokc. 
wał ktoś kategorycznie, 

— Inaczej bowiem, przypominalibyśmy 
zwierzęta... -— zaśpiewała młoda osóbka, 
wydobywając lusterko z torebki, 

— Byłoby to wbrew wyższej naturze 
ludzkiej, człowieczeństwu!.. —  krzyżo- 
wały się wykrzykniki. 

Skoro już każdy z obecnych wtrącił 
swoje trzy grosze, siwowłosa staruszka. 
przysłuchująca się z pobłażliwym  uśmie- 
chem na ustach wymianie zdań, odezwała 
się swym cichym i łagodnym głosem, kiwa 
jąc z zamyśleniem głową 

— Kochająca kobieta drwi sobie z tego, 
że uczucie jej jest wbrew wyższej natu- 
rze ludzkiejj wbrew  człowieczeństwu.. 
Nie ją nie obchodzi!.. — Nie dba nawet o 
życie.. -— dodała ciszej jeszcze... 

W chwili, kiedy to mówiła, wysoka da- 
ma o smutnych ocząch, nie biorąc udziału 
w rozmowie, wstała i lekkim krokiem ga 
zeli wyszła z pokoju. 

Staruszka wówczas odezwała się zno- 
"wu tonem poufnym: 

— Ta naprzykład, opłakuje mężczyznę. 
który sześć razy był mordercą! Spotkałam 
się z nią przed laty w jednem z najmod- 
niejszych południowo - zachodnich miejsc 
kąpielowych. Była to zachwycająca mło- 
dziutka panienka, zaręczona od niedawna 

księciem B.., cudzoziemcem niewiado. 
mego pochodzenia, pięknym jak Apollo. 
Mnie osobiście wydawał się wielce niepo- 
kojącym; wzrak jego budził pewnego ro- 
dzaju trwogę w mojej duszy. Uroda jegu 
miała coś grobowego w sobie. Skąd przy- 
bywał? Nikt nie wiedział. Ludzie jed- 
nak, olśnieni majątkiem i niezwykłą kla- 
sycznością rysów księcia R, nie wnikali 
głębiej w jego życie. 

Narzeczona uwielbiała go, 

Księżę kazał wybudować sobie na wy- 
trzeżu, w miejscu oddalonem i dzikiem 
niezwykle, dziwny dom o siedmiu naroż- 
nikach, zaopatrzonych w wąskie okienka, 
które pogrążały pewnie wnętrza budynku 
w pewnym rodzaju półmrok. Fkscentrycz- 
ny ten i brzydki gmach intrygował usta- 
wicznie gości kąpielowych, przygłądają- 
cych mu się z plaży. 

Pewiego wieczora, kiedy narzeczeni 
rozstali się przed chwilą i Maud, wróciw. 
szy do ogrodu, wpatrywała sie w słońce, 
nakształt ogniście czerwonego (wachlarza 
rozpościerające się po tafli morskiej, głos 
za jej plecami szepnął: 


Redaktor - Klemens Orchulski. 


— Chciałbym z panią pomówić, jaśnie 
panienko. 

— Zdumiona odwróciła się szybko i po- 
znała marszałka dworu księcia. 

— Wybacz, jaśnie panienko — odezwał 
się bardzo wzruszony — ale ja muszę o- 
strzec panią... Nie trzeba wychodzić za- 
mąż za księcia! 

Maud, spojrzawszy mu bystro w oczy, 
odparła ze wzgardą: 

— Nie pytałam pana o radę... 

— Ależ pani nie wie nic o nim! — nale- 
gal tonem błagalnym, — czyż jego przesz- 
łość nie budzi trwogi w pani duszy? Czy 
wiadomo pani, co kryje w subie ten dziw- 
ny, nieproporcjonalny dom? Wszak wi: 
działaś jego wspaniałe salony tylko? 

— Nie wychodź zamąż za księcia, bła- 
gam cię. jaśnie panienko — powtórzył, 
składając ręce jak do modlitwy. 


GRAĆ 
aria 


| 
| 


Artysta-malarz, p. Antoni Tadeusz Wippel, 
w czasie pobytu w Chiagga — mieście ry- 
backiem pod Wenecją. 


— Milczeć i nie wtrącać się do mieswo- 
ich rzeczy! 

— Jeśli mi pani nie wierzy, racz pani 
pójść za mną, Trzeba. żeby pani przeko. 
uala się naocznie. 

Głos jego był taki dziwny, że zacieka- 
wiona poszła wślad za nim przez ogród 
krętą ścieżką ku skale, u stóp której wzno 
siła się willa księcia. | 

Okrążywszy gęste zarośla, weszli przez 
ukryte drzwi do dużego hallu, wyłożo- 
nego płytami. Ogniste smoki na „witra- 
żach iście piekielnym blaskiem* napełniały 


"salę, 


— Niech się pani ukryje tu za portjerą 
—- szepną! marszałek dworu i.. ani słowa. 
Powiedziawszy to, sam znikł i ukazał się 
niebawem we fraku przy hebanowym kre- 
densie z dwoma iokajami u boku. Po nie- 
iakiej chwili szkarłatna kotara z aksamitu 
rozsunęła się, ukazując oszołomionej Maud 


stół, zastawiony kryształami i srebrem 


w świetle elektrycznych kinkietów. Za 
stołem siedział plecami do niej książę w u- 
roczystym stroju w otoczeniu sześciu wy- 
dekoltowanych kobiet, QGrobowe  milcze- 
nie towarzyszyło uczcie. Jakież było zdu- 
mienie Maud, kiedy zauważyła po pewnym 
czasie. że towarzyszki księcia były figu. 
rami z wosku 

Po skończonym obiedzie, książę wstał 
od stołu i skłoniwszy się dworsko mane- 
kinom wyszedł automatycznym krokiem 
z sali. Wówczas wygalowany olbrzym 
powynosił woskowe damy kolejno. Ze 
sztywnych postaci zwieszały się ku ziemi 
drogie suknie. mieniące się złotym i srebr- 
nym brokatem. 

— (o to jest? Co to znaczy? — szep- 
nęła Maud, kiedy marszałek dworu zbliżył 
się do niej ukradkiem 

— Książę kazał odlać z wosku figury 
swoich żon. Był już bowiem sześć razy 
żonaty i wszystkie jego żony zeszły z te- 
go Świata w tajemniczy sposób. Każdy 
wyskok muru z zewnętrznej strony willi 
jest pokojem jednej z nieboszczek, umeb- 
łowanym jak za jej życia: łóżko, zdobnue 
w jedwabne firanki i drogocenną koronkę, 


ściany zawieszone  pięknemi gobelinami, 


posadzka pokryta puszystym perskim dy- 
wanem. W każdym z sześciu pokoi znaj- 
duje się woskowa figura żony, której jest 
odbiciem. Każdy manekin ma swoją poko- 
iówkę, obowiązana sprzątać jego pokój i u- 
bierać go co wieczora w jedną z sukien 
nieboszczki, wiszących w szafie. 

— Siedem jest takich narożnych pokoi 
w tej wili — zakończył marszałek, wypro- 
wadzając Maud bocznem wejściem z sali-— 
siódmy, próżny jeszcze,. czeka na mane- 


kin.. Idź z Bogiem, jasna panienko i niech 


cię Matka Najświętsza ma w Swej opiece! 

Staruszka zamilkła, zamyśliwszy się 
głęboko. 

— Poczciwy marszałek tudził się — za- 
brała głos znowu wśród ogólnego milcze- 
nia — przypuszczając, że Maud zleknie się 
losu swoich poprzedniczek. Nie był wi- 
docznie znawcą serca kobiety. Biedna 
dziewczyna do tego stopnia kochała księ- 
cia B, że za cenę trzech miesięcy szczę: 


ścia z nim, gotową była zapomnieć o roli 


manekina z wdsku, czekającej ją po nagłej 
i niespodziewanej śmierci. 

— Wiadomo, że kobiety mają ptasi 
mózg — zauważył z przekonaniem jakiś 
wróg płci pięknej — każda z nich łudzi się 
zawsze nadzieją, że będzie wybranką 
losu. 

— Ależ bohaterka pani opowieści — 
żyje — zwróciła się jedna z młodych słu- 
chaczek do staruszki przytomnie — skoro 
była tu przed chwilą! Czyżby książę wy- 
leczył się ze swej morderczej manii? 

-= Właściwie nie — odparła staruszka 
— dostał tylko, na szczęście. ataku ostre- 
go szału na ulicy w wilje swego ślubu 
i siedzi teraz pod kliiczem w zakładzie dla 
furjatów ku nieopisanej rozpaczy Maud, 
niepocieszonej po stracie narzeczonego. 

— Dotychczas płacze po nim. 


Tłum, Jotsaw. 


Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”. 
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Teatr Miejski w Łodzi wystawił ostatnio rewelacyjną, osmutą na tle okrucieństw wielkiej rzezi narodów, jaką była 


wojna wszechświatowa, sztukę Andersona, Stallingsa : Zuckmayera p. n. „Rywale“, w kapitalnej reżyserji i 


Leóna Schillera, wytrawmego reżysera sztuk współczesnych. 
Na zdjęciach powyższych w owalu od strony lewej widzimy p. Kijowskiego w roli ADA Flagga, 


prawej p. Mnrozińskiego rw roli żołnierza, niżej zaś fragment I-go aktu. 


od 


insceniza cji 


Strony. 


